Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


Gos 


Dziesiejszy numer zawiera 8 stron. 


zdórzeski 


BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 
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m A prawa Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 


Ogłoszenia: RET Pa niy ae WE 
wiadomościach potocznych p 


budujemy silną Ojcsysnę! 


Wielka mobilizacja cywilnej armii LOPP. 


~ We czwartek, dnia 10 maja, a właś- kie. Po pierwsze ma ona na celu za- 
ciwie dnia 9-go maja, rozpoczął się znajomienie społeczeństwa z zadania- 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 12 maja 1934 r 


| | Rok XIII. 


awaria prasy niemieckiej na Pomorze Í Poznańskie 


XI-ty tydzień propagandowy LOPP. 

Znajdujemy się obecnie w epoce 
trwałego i niczem niezagrożonego po- 
koju. Na naszym horyzoncie niema 
żadnej chmurki, która zwiastowałaby 
nam nadchodzącą burzę. Sąsiedzi na- 
si, czy to z zachodu, czy ze wschodu, 
nie żywią przeciwko nam żadnych 
wrogich intencyj i szanują nas, jako 
wielkie i potężne mocarstwo. Lecz 
trzeba sobie jasno i otwarcie zdać 
sprawę z tego, że nasza polityka za- 
graniczna nie mogłaby nigdy odnieść 
tak wielkich sukcesów politycznych 
na terenie międzynarodowym, gdyby 
nie miała oparcia w gospodarczej i mi- 
litarnej potędze Polski. 

Stała gotowość do odparcia zbroj- 
nego ataku z zewnątrz i sprężyście 
zorganizowane pogotowie obronne 
stanowią najlepszą gwarancję długo- 
trwałego pokoju i wzbudzają szacu- 
nek sąsiadów. Z państwem słabem i 
nie umiejącem obronić swych granic, 
nikt paktów o nieagresji nie zawiera. 
Siła militarna każdego państwa nie 
polega wyłącznie tylko na see) i do- 

rze uzbrojonej armji zawodowej. 
Wyrastać ona musi z moralnej goto- 
wości bojowej całego społeczeństwa, 
które czuje, że tworzy z armją jedną 
spoistą i zwartą całość. 

Obudzenie tej świadomości w spo- 
łeczeństwie drogą odpowiedniego 
przygotowania ludności cywilnej do 
zorganizowania skutecznej akcji o- 
bronnej w dziedzinie najbardziej nie- 
bezpiecznej — gazowo-lotniczej jest 
właśnie celem działalności Ligi Obro- 
ny Powietrznej i Przeciwgazowej. 

Całokształt działalności LOPP. — 
podzielić można na trzy zasadnicze 
działy. 

Pierwszym z nich i jakoby wstę- 
pem do właściwej akcji jest propa- 
ganda zagadnienia tej obrony wśró 
najszerszych warstw społeczeństwa za 
pomocą odczytów, pokazów filmo- 
wych, wycieczek do wytwórni lotni- 
czych, broszur i ulotek propagando- 
wych oraz odpowiedniej aka wj 
wej. Cele tej propagandy są dwoja- 


ód|łożyć w XI tygodniu propagandowym 


Poważne zaniepokojenie polskiego 
świata wydawniczego wywołały wieści, 
sygnalizowane przez kolporterów cza- 
sopism i perjodyków polskich Pomorza 
i Poznańskiego. Mianowicie w dobie o- 
statniej dało się tam zaobserwować wy- 
bitne wzmożenie akcji propagandowej 
pism i czasopism niemieckich. 

Rynek wydawniczy b. zaboru pru- 
skiego zalany został formalnie wielką i- 
lością dzienników, a głównie ilustrowa- 
mych wydawnictw niemieckich, sprzeda- 
wanych po cenach, ułatwiających jak 
najdalej idącą konkurencję ich z prasą 


polską. 


mi Ligi, werbowanie członków i uzy- 
skanie funduszów drogą składek, po 
drugie ma ona krzewić wśród obywa- 
teli zamiłowanie do własnego lotnic- 
twa. 

Druga i może ważniejsza część 
działalności LOPP. polega na wydat- 
nem popieraniu lotnictwa. Wysiłki, 
pois na tem polu przez Ligę, da- 
y już poważne i pozytywne wyniki. 
Najdonioślejszem dziełem z tej dzie- 
dziny jest bezsprzecznie wybudowa- 
nie Warsztatów Lotniczych na Okę- 
ciu, wykończonych ostatecznie w ro- 
ku 1932-gim. Z warsztatów tych wy- 
szedł aparat, na którym śp. Żwirko i 
Wigura odnieśli zwycięstwo w Chal- 
lengu w r. 1932 i obie chwałą pol- 
skie lotnictwo. 

Wreszcie oddzielny rozdział dzia- 
łalności LOPP. stanowią prace z dzie- 


dziny obrony przeciwgazowej, pole- : 3 ć 
gające m. in. 2 dż byka tal SĄ aa — Toruń. W dn. 10 maja odbył się 
obywateli w technice ochrony na wy- | Toruniu II Walny Zjazd okręgowy 
padek ataku lotniczo-gazowego i zao- |Legjonu Młodych. Na zjazd przybyło 
patrywaniu społeczeństwa w sprzęt około 1500 umundurowanych delegatów 
rzeciwgazowy. Ta część działalności Z terenu całego Pomorza. Po nabożeń- 
Ligi ma na celu wzbudzenie wśród [twie w kościele garnizonowym p. Woje- 
społeczeństwa poczucia własnego bez- woda pomorski Kirtiklis wręczył przed 
pieczeństwa oraz współdziałania lud- kościołem członkom Zarządu Okręgowe- 
ności cywilnej z armją. go Legjonu Młodych sztandar. O 12-tej 
Prowadzenie tak różnolitej i na|Tozpoczęła* się defilada, którą przyjął 
szeroką skalę zakrojonej akcji. wy-|P- Wojewoda ze specjalnie ustawionej 
przed Ratuszem trybuny. Zgromadzone 

wzdłuż ulic wielkie tłumy ludności wi- 


maga poważnych funduszów. To też 
rzypuszczać należy, że na apel, z I | wi 
P tały oklaskami maszerujących legjoni- 


tórym zwróci się Liga Obrony Po- 
wietrznej i dei podaż do społe- 
czeństwa w ciągu XÍ tygodnia propa- 
gandowego, odpowiedzą najliczniej- 
sze rzesze obywateli, dając w ten 
sposób dowód swego wyrobienia spo. 
łecznego i poczucia obowiązków oby- 
watelskich, jak również zrozumienia 


rodowym. Na otwarciu obecny był rów- 
nież p. Wojewoda, naczelnicy Wydzia- 


Rogowki, 


| 
| 


stępstwo polsko-niemieckiego paktu o 
nieagresji, który otworzył nowe możli- 
wości przed wytwórczoscią niemiecką w 
tym wypadku przed niemieckiemi przed- 
siębiorstwami wydawniczemi. 

Zachodnio-polski front wydawniczy 
znajduje się w obliczu poważnego nie- 
bezpieczeństwa. Byt polskich wydawn. 
zagrożony. Konkurencja niemiecka ma 
wszelkie szanse zwalczania poczytności 
pism polskich. Nie można dopuścić, by 
wytrąciła ona pismo polskie z ręki pol- 
skiego czytelnika. 


Pozycji, którą tak trudno było, spe- 


Potężną inwazję pism niemieckich |cjalnie na zachodzie kraju wywalczyć, 
komentują firmy wydawnicze, jako na- stracić nie możemy — i nie stracimy. 


| CJ 


. Zjazd Legjonu Młodych 


dant Okręgu Pomorskiego L. M. p. Na- 
piórski, witając przybyłych, poczem na- 
stąpiły przemówienia przedstawicieli 
władz i organizacyj. Szczególnie dłu- 
gotrwałemi oklaskami nagrodzili zebra- 
ni przedstawiciela bratniej organizacji 
„Junaków' z Brazylji. Po referacie 
członka Zarządu p. Szajnermana na te- 
mat „Zagadnienie nacjonalizmu w mło- 
dej Polce” zebrani uchwalili wysłać de- 
pesze z wyrazami czci i hołdu do p. Pre- 
zydenta Rzplitej, p. Marszałka Piłsud- 
skiego oraz depesze do p. premjera Ję- 
drzejewicza, prezesa Sławka, p. min. 


stów. Po defiladzie odbyło się otwarcie Prystora. Na tem zakończono pierwszą 
Zjazdu Okręgowego L. M. w Teatrze Na- część obrad zjazdu. Jutro nastąpią dal- 


sze obrady.. Dziś w godzinach popołud- 
niowych wszyscy członkowie Legjonu 


łów Urzędu Wojewódzkiego, Starosta | Młodych obecni byli w Teatrze Narodo- 
przedstawiciele organizacyj|wym na przedstawieniu + „Legjony w 
i stowarzyszeń, Zjazd otworzył komen- | Pieśni.” 


swego własnego interesu. 


Każdy członek LOPP. winien do- 


wszelkich starań, aby zwielokrotnić 
szeregi swej organizacji, każdy oby; 
watel winien dorzucić grosz do skar- 
bnicy LOPP. Tylko pod tym warun- 
kiem zdobędziemy iiaa, zdolne do 0- 
brony kraju lotnictwo. 


— Lwów. W dn. 9 maja w godzinach 
popołudniowych w gminie Mokrzany w 
powiecie mościckim na powracających 
dwóch posterunkowych Policji Państw., 


A | którz do ilno ali usuni cia ze wz le- 
WOT y dopilnowywali usunię ślę 


Rozmowa min. Becka z min. Tituleseu 


— Bukareszt. 10. V. Dziś wieczorem nia zbliżenia stosunków polsko - rumuń- 


ogłoszono następujący komunikat ofic- 
jalny: Minister spraw zagr. Polski p. Jó- 
zef Beck i minister spraw zagr. Rumunji 
p. Mikołaj Titulescu odbyli trzy rozmo- 
wy, podczas których zbadano sprawy, 
znajdujące się na porządku dziennym. 


Obaj ministrowie spraw zagr. mieli nie 
tylko okazję do potwierdzenia zupełnej 
identyczności swoich poglądów, ale rów- 
nież mieli możność stwierdzić trwałość 
sojuszu polsko - rumuńskiego ‘wobec 
wszystkich  ewentualności. Obecność 
min. spraw zagr. Polski na Święcie na- 
rodowem Rumunji jest symbolem stop- 


działalność polityczną w prawach, do- 


"H+ aj 


dów porządkowych usypanego kopca w 
formie mogiły z napisami antypaństwo- 
wemi, napadła grupa napastników i za- 
atakowała czynnie policjantów. Policjan- 
ci zamknęli się w jednej z chat we wsi 
Kupnowice Stare, nie dopuszczając na- 
pastników. Przy odpieraniu napastników 
obaj policjanci Karliński i Wilk odnieś- 


skich. Obaj ministrowie postanowili spo- 
tykać się perjodycznie, by wymieniać 
swoje poglądy i aby koordynować swoją 


NOWY JACHT POLSKI 

— Gdańsk. Dnia 10 maja odbył się 
w Gdańsku uroczysty chrzest pierwzego 
polskiego dalekomorskiego jachtu „Kor- 
sarz'. Generał Kwaśniewski wygłosił w 
czasie troczytości przemówienie, zazna- 
czając, że dzisiejsza uroczystość jest dal- 
szym etapem na drodze do tego celu, któ- 


tyczących obu narodów. 
WI BERT "TEOJESZETIETE KIM ATW A ia 


CAŁA WIEŚ W PŁOMIENIACH. 


Krzemieniec. We wsi Moskalówka 
gminy białozóreckiej, powiatu krze- 
mienieckiego wskutek zapalenia się 
sadzy w kominie, wybuchł pożar w 
budynku gospodarskim Nazarczuka. 
Płomienie przerzuciły się na sąsiednie 


- 


Walka policji z napastnikami 


Jeden zabity — Drugi ranny 


li poważne obrażenia. Jeden z napastni- 
ków został zabity, jeden zaś ciężko ran- 
ny. Po uspokojeniu tłumu policjanci u- 
dali się do posterunku Policji Państwo- 
wej w Komuszkach Siemianowickich, 
skąd niezwłocznie udał się silny oddział 
policji, który przywrócił całkowity po- 
rządek, aresztując sprawców napadu. 
Na miejsce zajścia przybył również pro- 
kurator sądu okręgowego w Samborze, 
pod którego przewodnictwem prowadzo- 
ne jest energiczne śledztwo. ra 
—0— 


ry powinien przyświecać każdemu. Pola- 
kowi. Celem tym jest przekształcenie Pol 
ski na mocarstwo morskie, Po stwierdze- 
niu, że zrozumienie dla sprawy morskiej 
w społeczeństwie polskiem coraz bardziej 
rośnie, mówca podkreślił konieczność 
łączności społeczeństwa polskiego z pol- 


[ską placówką morską przy ujściu Wisły. 


Ż 


STR. 2 


„GŁOS WĄBRZESKI: "NR. 56 


- Powiat wąbrzeski 


pod terrorem szajki morderców 


Rozważania na temat ostatnio dokonanych morderstw w naszym powiecie doprowa- 
dzają do wniosku że musi tu w okolicy grasować „Pomorski Czajkowski* 


Wąbrzeźno, dnia 11. 5. 34, 


Sprawa ohydnego mordu na wy- 
budowaniu pod Wąbrzeźnem, acz- 
kolwiek nie jest jeszcze wyjaśniona, 
to jednakże stanowi przedmiot naj- 
żywszej troski, tak naszych miejsco- 
wych władz policyjnych, jako też i 
wojewódzkich. Bo jest się czem kło- 
połać, Wszystkie okoliczności, towa- 
rzyszące  bestjalskiemu  mordowi 
kg e że ma się tu do czynienia 
z.wyrałinowaną bandą, która raz po 
raz niepokoi ludność wiejską nasze- 
go. powiatu, 
i mnijmy sobie te niedawne, 
w krótkim stosunkowo odstępie cza- 
su, wie morderstwa, jak w 
Kurkocinie i Dębowejłące. 

Analizując te wypadki, dojdzie się 
do: niezbitego wniosku, że jednak w 
powiecie wąbrzeskim musi grasować 
jakaś dobrze zorganizowana 


szajka bandytów. 


Składa się na to wiele przyczyn. 
Przede stkiem banda morderców 
jest rozzuchwałona niedostateczną ilo- 
ścią posterunków policyjnych w po- 
wiecie, co zapewnia im większą bez- 

é. 

Przygłądając się pracy. policji po- 
wiatu wąbrzeskiego, widzi się nad- 
ludzkie wysiłki tych funkcjonarju- 
szy; ażeby jako tako zagwarantować 
mieszkańcom bezpieczeństwo ~ publi 
czne. Ale, jak to się mówi, ponad 
siłę i koń nie pociągnie. 


Mamy dopiero objawy niewykry- 
tych 

trzech ohydnych morderstw, 
jeśli chodzi o rok bieżący. A jeśli 
coiniemy się wstecz 1 do innych po- 
wiatów, to zobaczymy, że dotychczas 
nie jest wykryty mord w ttadzynie, 
w kywałdzie, w powiecie Cheimin- 
skim i t. d. Nie wiadomo, co jeszcze 
bliższe tygodnie nam przyniesć mo- 
gą. Łatem należy mieć się na baczno- 
sci. jak każda banda, itak i ta, musi 
miec gdzies w naszym powiecie lub 
w sąsiedztwie swe legowusko, swą me- 
linę, sztab pomocników, intormato- 
rów. Ń 

zbrodnia i występek potrafią do- 
brze się zorganizować i ukrywać się 
przez diugi czas przed okiem wytra- 
wnych agentów śledczych, detek- 
tywów, coż dopiero przed okiem za- 
pracowanej po uszy policji, która ma 
tyle jeszcze pobocznych zadan do 
speimęnia. 

Że grasuje w naszym powiecie ban- 
da morderców, 

ze stają tu w okolicy siedzibą, 
najlepiej swiadczyć mogą te okoticz- 
ności, które towarzyszą tym trzem 
dokonanym morderstiwom, a to: na 
wybudowaniu, w Kurkocinie i Dębo- 
wejłące. 

Zestawmy poniektóre momenty sty- 
czne w technice „jeśli się tak wyrazimy, 


l- | dokonanych morderstw. 


Otiary mordu, to przeważnie ludzie, 
o których się mówi, że są zamożni, albo 


Nie piszemy tego bynajmniej w : 5j 
` p SB h W |uchodzą za takich, ze względu na swoj 
obronie naszej policji, która, gdy zaj M adas oszczędny tryb życia i nie- 
dzie potrzeba, spotka się ze słowami dołężność życiową. Zarówno Śp. Glawe 


krytyki prasowej, piszemy 0*tem 
dla dobra sprawy 


publicznej, dla. spokoju i bezpieczeń- 
stwa ludności, zaniepokojonej już 
trzecim, niewykrytym w naszym po- 
wiecie mordem. 
Powiat wąbrzeski pod względem 
ieczeństwa jest najbardziej za- 
gpaony ze alea powiatów na 
omorzu. Składa się na to przede- 
wszystkiem wielka jego nędza, wy- 
wałana bezrobociem, a po drugie bli- 
skie sąsiedztwo z Grudziądzem (Ma- 


Ernest z Dębowejiąki, jak i . wymordo- 
wani małżonkowie na wybudowaniu ży- 
li zupełnie w odosobnieniu, z nikim nie 
utrzymując stosunków, zajęci pracą. 
Glawe Ernest był zamożnym gospoda- 
rzem; wiedziano nawet, że otrzymywał 
rentę, a małżonkowie Bartkiewicze na 
wybudowaniu bezdzietni, dobrze zago- 
spodarowani, przytem skąpi, gdzieżby 
mogli podziewać pieniądze ? Charaktery- 
styczne przy tem jest to, że zarówno w 
Dębowejłące, jak i na wybudowaniu, 
bandyc usunęli swe ofiary mordu, ażeby 


dera), Toruniem, z b. Kongresówką, móc łatwiej się po mieszkaniu poruszać. 


skąd przybywają ciemne elementy na 
„gościnne występy”. Nie trzeba bo- 


wiem zapominać o jednem: z chwilą 
zatarcia granic zaborczych, całe 


bandy koniokradów, 


przemytników, które operując na li- 
nji Dobrzyń—Golub, nagle utraciły 


Tak było w Dębowejłące, — to samo 


na wybudowaniu — podobnie w Kurko- 
cie. 

A przytem wszystkiem — ciemno- 
ta iudzka jakże idzie na rękę ban- 
dytom, a utrudnia pracę organom sied- 
czym. Momyslec tyiko, ze qo wypadku 
morderczym w Murkocinie sąsiedzi czy 
też krewni, nie czekając przybycia polic- 
ji, ułożyli oiiary na podiogę, dokiadnie 
je obmyli z krwi, i o dziwo, mie omiesz- 
kali umyć mawet..podiogi. Wogóle 
sprzątnęli naprzód izby, a potem zapro- 
sili policję, jakby ta miała przybyć z wi- 
zytą. i 
Uharakterystyczną cechą w metodzie 
owych bandytów jest obawa przed po- 
zostawieniem jakichkolwiek śladów, DO- 
wiem po dokonaniu morderstwa, staran- 
nie je ukrywają. Banda ta jest, przez 
swój własny strach o własną skórę, właś- 
nie dlatego tak okrutna, że nie ogranicza 
się do zrabowania pieniędzy, lecz zaraz 
morduje swe ofiary. Jest to według ich 
rozumowania najpewniejszy środek za- 
tarcia śladów, a mordują w sposób okrut- 
ny i sadystyczny. 7 

Tak więc, tè powyższe 

zbrodnicze cechy, 


zgrubsza tylko podane, dostatecznie cha- 
rakteryzyją szajkę bandytów, pod któ- 
rych terrorem znajduje się powiat wą- 
brzeski i sąsiednie. Jest obowiązkiem 
prasy zwrócić uwagę czynników miaro- 
dajnych na ten szczegół niepokojący i 
odwołać się do ich interwencji. Społe- 
czeństwo wąbrzeskie nie ma wielkich 
pretensyj do policji wąbrzeskiej, gdyż 
wie, w jak uciążliwych warunkach ona 
pracuje, o czem mówi choćby ta okolicz- 
ność, że w Kowalewie 


na i posterunek 


przypada około 50 miejscowości do ob- 
służenia. Czyż więc jest w tem coś dziw- 
nego, że zbrodnia może ujść bezkarnie. 
A bezkarność rozzuchwala, o tem trzeba 
pamiętać, 

Dlatego, z uwagi na niezwykle nie- 
bezpieczny teren wąbrzeski pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa mienia i życia jego 
mieszkańców, zwracamy się do władz 
wyższych, ażeby specjalną inwigilacją 
otoczyła powiat wąbrzeski, gdzie mnie- 
wątpliwie hersztuje wąbrzeski Czajkow- 
ski. Sprawa jest nagła! 


Skróty 


* Obszary położone na wschód od Char- 
binu, wzdłuż linji kolejowej, wiodącej do 


swo oi zarobkowania i bogate | Władywostoku, są obecnie pod terorem zbun- 
źródło dochodu. Bandy te przerzuciły |towanych żołnierzy i bandytów, do których 


się.na inny, ohydny teren działania. 
Oczywiście jest to tylko nasza hipo- 
teza, przypuszczenie, którą jednak 
gardzić nie należy, bo jeśli w wykry- 
ciu śledztwa brak jest dostatecznych 
dowodów materjalnych, to 
droga mniej lub więcej  trafnej 
cji może na ślad morder- 
ców. naprowadzić. A o to właśnie cho- 
dzi.. Gdy idzie o taką rzecz, jak o 
wykrycie morderców, 
którzy: dokonali zbrodni w naszym 
wiecie, nie można wyłącznie oglą- 
się na policję. Tu potrzebna jest 
pomoc: społeczna w jaknajszerszem 
pojęciu, A. tymczasem, obserwując 
wypadki, odgrywające się na naszym 
terenie, odnosi się wrażenie, że jest 
wprost odwrotnie, że władze nietylko 
nie A z pomocą ludności 
w.wykryciu zbrodniarzy, lecz, co gor- 
sza, napotykają na trudności, jakby 
jakaś niewidzialna ręka pomocnicza 
zacierała wszystko, coby na ślad mor- 
derców. naprowadziło. 
dużem  prawdopodobieństwem 
śmięmy, twierdzić, że w powiecie na- 
szym zainstalowała się sprytna szaj- 
ka morderców, bandytów, podpalaczy, 
na wzór Czajkowskiego. 


|ostatnio przyłączył się garnizon mandżurski 


w Asziho. 

* „Petit Parisien“ twierdzi, że jako miej- 
sce pobytu Trockiego 'wyznaczona została wy- 
spa Aix, która ma zaledwie 2 do 5 km.-kw, 
powierzchni i tylko 100 mieszkańców. 

* Z Madrytu donoszą, że minister spraw za- 
granicznych Pita Romero został mianowany 
ambasadorem przy Stolicy Apostolskiej. No- 
wy ambasador, który jest pierwszym przed- 
stawicielem Hiszpanji republikańskiej przy 
Watykanie, obejmie w najbliższym czasie 
swój posterunek. 

— Walny Zjazd Powst. i Wojaków 
O. K. VIII. (z całego Pomorza) obrado- 
wać będzie w iedzielę 13 bm. w Toruniu. 

— Z obozu koncentracyjnego w Da- 
chau z okazji Święta 1 maja zwolniono 
200 więźniów. politycznych. 

— Zjazd Dziennikarzy Pomorskich 
odbędzie się podczas Zielonych Świąt w 
Gdyni. 


Z całej Polski 


— Szonowo Szlacheckie, (Pożar.) Onegdaj 
w południe wybuckił pożar w zabudowaniach 
rolnika Bożeńskiego w Szonpwie Szlach. pod 


Grudziądzem. Pożar strawił doszczętnie dom 


|mieszkalny oraz przybudówki i chlewy. Spaliły 


się przytem dwie świnie. Straty oblicza poszko- 
dowany na przeszło 4.000 zł, Pożar wybuchł 
prawdopodobnie od iskier, wydobywających się 
z komina, co nastąpiło tem łatwiej, że dach do- 
mu mieszkalnego był kryty trzciną. Dochodze- 
nie policyjne w toku. 

— KRÓLEWSKA HUTA. (Szesnastokrotny 
narzeczony). Przed sądem okręgowym w Król, 
Hucie stanął niejaki Jan Czaja, oskarżony © 
fałszowanie dokumentów i legitymacji oraz o 0- 
szustwo, na szkodę 16 swoich „narzeczonych, 
które oszukał pod pozorem zawarcia z niemi 
małżeństwa, na kilka tysięcy zł- W czasie rozpra- 
wy sądowej wszystkie „marzeczone” były obecne, 
Na sali rozpraw omal nie zlinczowały oskarż, 
i tylko dzięki obronie policji wyszedł on cało. 

Sąd skazał go na 4 lata więzienia, Zaznaczyć 
należy, że oszust jest żonaty, liczy lat 43 i w 
czasie rozprawy żona jego obecna była na sali. 

— Białystok. (Pożar przedmieścia). Na 
przedmieściu Białegostoku w Starosielcu .wy- 
buchł groźny pożar, który strawił 32 domy 
mieszkalne, kilkadziesiąt stodół oraz mniej- 
sze budynki gospodarcze. Straty materjalnę 
sięgają ponad 200.000 zł. Z inicjatywy wice- 
wojewody p. Michałowskiego utworzono ko- 
mitet pomocy pogorzelcom. 


Rak DRE A W ZZ Z 


Informacie 
W SPRAWIE ŚWIADCZEŃ DROGOWYCH 
W NATURZE. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w po” 


rozumieniu z Ministerstwem Skarbu wydało wy- 
jaśnienie w sprawie procedury, jaką stosować 
należy przy wymiarze świadczeń drogowych w 
naturze, 

Gminy, wprowadzające świadczenia drogo- 
we powinny ustalić w złotych ogólną wartość 
robocizny, potrzebnej do wykonania w danym 
roku robót na drogach gminnych; ustalenie tej 
kwoty powinno być oparte na prawidłowo i 
szczegółowo opracowanych  kosztorysach pro- 
jektowanych robót, Określoną w ten sposób 
wartość robocizny szarwarkowej należy następ- 
nie podzielić pomiędzy płatników podatków bez- 
pośrednich, w stosunku do wysokości płaconych 
przez nich podatków, przyczem do płatników 
tych należy zaliczyć również zarządy lasów pań- 
stwowych. Płatników, nie posiadających włas- 
nych środków przewozowych, względnie ustawo- 
wo zwolnionych od dostarczania tych środków, 
można pociągnąć do świadczeń robocizny jedy- 
nie w dniówkach pieszych, względnie do uisz- 
czenia wartości tej robocizny w gotówce. Za 
obopólną zgodą może płatnik przypadające na 
niego świadczenia uiścić w materjałach, np. za- 
rządy lasów państwowych w materjałach drzew- 
nych. 


MIGAWKI. 


Czy można przegrać, grając znaczo- 
nemi kartami? 

Jednym z licznych nałogów — to „obraz- 
ki” — karty! Iluż już ludzi przegrało w kar- 
ty swoje majątki, ileż nieszczęść swój począ- 
tek bierze w zbyt częstem zapoznawaniu się 
z „asami“, „damami* i innemi „wałentyna- 
mi". Niejeden grający wstawał od stolika 
lżejszy nawet o kilka tysięcy złotych! 

Są jednakże ludzie, którzy grą w karty 
chcieliby zarabiać majątki. Karciarstwo to 
ich niejako drugi zawód. — Można być np. 
kupcem, ale zawód kupca nie przeszkadza 
niektórym grą w karty starać się 0: pomno- 
żenie swych dochodów. 

Gra w karty jest tak powszechna, że 
bliźni dopiero wówczas zainteresują się gra- 
jącymi, skoro przez stolik przewinęła się 
większa sumka pieniędzy. Jeden z grających 
jest zawsze przygnębiony, bo przegrał, bo 
jego pieniędzmi „zaopiekował się” partner, 
dzisiaj szczęśliwszy od niego. ` > 

Trzeba więc znaleźć sposób — by zape- 
wnić sobie wygraną. 

Dobrze byłoby, gdyby grający mógł 
mieć — naprzykład przy tak hazardowej 
grze jak „17-+4' inaczej „oko“ — minjatu- 
rowy aparat roentgenologiczny, by przed 
żądaniem karty wiedzieć o jej wartości. 

Technicy, mimo szalonych postępów, a- 
paratu takiego jeszcze nie skonstruowali. 

Pomysłowość ludzka jest jednakże nie- 
wyczerpana. Istnieją grający, którzy wy- 
grywają, zwłaszcza tacy, którzy grają w 
„oko“ i tem podobne gry. Wygrywanie tlo- 
maczą tem, że „karta im idzie”, w rzeczy- 
wistości jednakże znaczą oni karty znakami 
sobie tylko wiadomymi i dla nich tylko wi- 
docznemi. 

Czyż nie jest to sposób prosty i czyż w 
100% nie powinien zapewnić właścicielowi 
talji kart wygranej? 

Niezawsze! Oto.przykład: Do pewnego 
kupca przychodzą często klienci nawet z dal- 
szych okolie, Siedzą przy piwku i zaczyna- 
ją pogawędkę. Uprzejmy gospodarz chcąc 
zabawić gości proponuje dla zabicia czasu 
grę. Grają w „oko”. Karty gospodarza są 
„leciuchno* znaczone. Pewny jest, że np. 
żydkom wyciągnie troszkę grosza. Ma jed- 
nakże pecha. Przegrywa 300 zł. Jest wście- 
kły! Jak to możliwe, by „on“ swojemi karta- 
mi przegrał? 

Daremny trud — zagadki nie mógł swo- 
im „bystrym rozumem” rozwiązać. 

Ale ja daję Ci tu rozwiązanie: 

jeden, od którego zdołałeś już nawet 
grosiwo wyciągnąć, obserwował twoją grę, 
a zwłaszcza twoje „karteczki“. Ten osobnik 
przejrzał twoją grę. On przyprowadził żyd- 
ków, a za informacje otrzymał odpowiedni 
„procencik”. 

Ananasie uważaj, żebyś za „karteczki“ 


nie dostał się za „krateezki“, 
* * 


* 

Kto z Was Czytelnicy zna inne możli- 
wości przegrania, proszony jest w imię osz- 
czędzania bliźnich o podanie ich do publicz- 
nej wiadomości. Prośbę moją kieruję zwła- 
szcza do Tych, którzy przegrali, ci bowiem 
mają najpewniejsze informacje. 


„Oko”. 


| 
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STR. 3 


HUMOR. 
PRZY KOMINKU. 
Przy kominku ogień bucha, 
A Marysia chętnie słucha, 
Co jej szepce Jaś do ucha... 


Oj, ta wiosna! Nietylko u kociego rodu 
budzi ona uczucia miłosne. Wszak każda 
Mańka i Zośka, czy inna przepiórka, lada 
z pieluszek wyjdzie, już za swym Jackiem 
węszy. I na odwrót, każdy brzdąc, co imo 
w portkach zaczął chodzić, już za pokusą 
leci. 

A w marcu, kiedy to cieplej być zaczy- 
na, uczucia u nich się potęgują i rosną 
jak ciasto na proszku Oetkera. To też taka 
kokoszka ostatni grosz matce z domu wy- 
niesie, by jedwabne pończochy kupić, od 
których by się jej łydki błyszczały i chłop- 
com łaskominę robiły. A taki pędrak męskie- 
go redu, woli w dziurawych skarpetach cho- 
dzić, a byle mógł czekoladę podlotkom sku- 
pować. Ledwo słońce zajdzie, to już pod 
oknem się przechodzi, niczem kot koło my- 
siej dziury, a wabi, a zgwizduje, aż swego 
dokaże. I dziewczyna różowa niby pączek 
wybiegnie do niego roześmiana, choć jeszcze 
łezki w oczach nie oschły, po sprzeczce z 
matulą, bo jej wyjść ani rusz nie pozwalała. 

Ale ona jednak przyszła. 

A wszystko to robi ta wiosna. — (Goj.) 


Kącik dła dzieci 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Jak się Kuba topił 


Miał Kuba babę Hankę, młodą je- 
szcze i urodliwą, że aże hej! Kiedy 
się w niedzielę ubrała do kościoła, to 
na nią chłopcy patrzeli, na co Kuba 
nieraz się pogniewał, Jeno dziw był 
wiełki, że chłop był młody, zdrowy, 
babę miłował gorąco — a dzieci nie 
mieli żadnych. 

Markotniał chłop z tego powodu 
bardzo, a baba pokryjomu ciągle pła- 
kała, że niegodną jest ostać matką, 
co nieraz, e chłop spostrzegł pocie- 
szał ją jak umiał, a najczęściej Siczył 
znowu do dziewięciu miesięcy. Po- 
tem jednak markotniał ciągle i raz 
gada do Hanki: 


— Wies staro, ja sie utopie. 
Ale baba nie chciała o tem sły- 
szeć i wybuchła z gniewem: 
= ldź, idź, cóżeś do reszty zgłu- 
pa to nie wies, ze to grzek Pana 
a głupiom godkom obrożać. 
Chłop także nie myślał ustąpić. 
— Ja się ta i tak otopię, cy to 
grzek, cy nie grzek. 


I baba widząc, że chłop się na- 
chmurzył, a mu przekładać, ale 
już łagodnie: 


— Toć by cie zato cekało piekło. 


A że się w starem przebraniu od- 
mienił i w komorze było ciemno, więc 
baba nie poznała go, myśląc, że to 
prawdziwy dziad, a bojąc się krzyk- 
nęła: 

— Tu ześ dziadu przyloz, mars do 
sieni, bo ci głowe zruce! 

I byłby chłop dostał w gębę, ale 
się baba zatoczyła i bęc do starego 
łóżka. Dopiero Kuba powiada: 

— Nie rób breweryji, dej racy na 
ostatek pyska. 

— Oj, głupi, głupi! —  gderała 
Hanka, ale nie broniła gęby, choć 
Kuba straśnie całował, jako że to mia- 
ło być na ostatek, a tu baba ma grze- 
szne ciało matki Ewy. I tak się zaca- 
łowali, że się chłopisko nie utopił, tyl- 
rm od prn baaie na Hankę spogłą- 

ał.... 

Potem nadeszła zima, przez kilka 
dni Kuba łócał resztki co mu nie 
zabrała woda — zboża, ale się wnet 
skończyło i raz przywlókł do izby de- 


sek, hebel, siekierę, ośnik i piłę. 
— Ale to nacóż? — ks. OBA JA 


ramieniąc się jednak. 
— Na kolebkę — odparł. 
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Stanisław August. 


Stanisław August, spostrzegłszy na 
pań zamkowych nieznanego so- 
ie szlachcica, stojącego na uboczu'i ` 
bojaźliwie spoglądającego wokoło, 
chciał go ośmielić swoją uprzejmoś- 
cią; zbliża się więc do niego i zapytu- 
je, jakby z niechcenia: Czy nie wi- 
dział waszmość sterosty Morskiego? 
Pomieszany pytaniem króla szla- 
chciec, nie znając ani słysząc o dygni- 
tarzu tego nazwiska, odpowiada drżą- 
cym głosem: „Naj jaśniejszy Panie! w 
moich podróżach widziałem już psa 
morskiego i świnię morską, ale sta- 
rosty morskiego jeszcze nigdy wi- 
dzieć mi się nie zdarzyło!“ 


—o— 


Wygodni rozbitkowie. 


— Juz sie ryktaj, a wszystko jesce 22 Ź 


w rękach bos 


wiać może. 


— I w piekle dobrze, jak się czło- odparł 


wiek przyzwyczai. 

Aż baba widząc, że nie wiełe wskó- 
ra, wybuchła znowu: 

— Tyś zgłupioł do imentu i kces 
to sie utop, nie zawracaj mi głowy 
— i wpadła do komory. 

Chłop zaś tymczasem przebrał się 
w stare portki, w łatany kabat wziął 
worek na plecy, czerwoną czapkę na 
głowę — rzekomo utopić się i wszedł 

u babie. 4 A 


Mysikrókk 


O miłym tym płaszku jest taka o- 
Dherr y ptaki chciały wybrać 
sobie króla, zebrały, się na wiec i u- 
radziły, że ten ich królem zostanie, 
kto najwyżej wzniesi się w powie- 
trze. Prześcignął wszystkich orzeł i, 
gdy dumny, że zwyciężył yspółzawo- 
dnika, zatrzymał się w powietrzu, u- 
słyszał ponad głową wesołe świergo- 
tanie, anay spojrzał, nad nim u- 
nosił się maleńki ptaszek, — ćwier- 
kał z zadowoleniem: A ja wyżej od 
ciebie! — Jakże to się stało? Oto, gdy 
zawodnicy wznieśli się w powietrze; 
na plecy orła wskoczył niezauważony 
przez nikogo mysikrólik — i dopiero 
w powietrzu zerwał się do lotu ponad 
głową orła. Zagniewany tym pod- 
stępem orzeł, chciał ukarać małego 

rzestępcę, gonił go długo i wytrwa- 
a. ale mysikrólik schował się w my- 
sią jamkę i drwił ze swego prześla- 
dowcy. Czekaj — zakrakał rozzło- 


Zagadki 
Ra NEA 


Weź „pożegnanie dwa“ u dzieci ` 

Otrzymasz miasto we Włoszech sławne; 

Nazwa zaś „ptaka " zeń się skleci, 

Gdy wstawisz po nich — choć to zaba- 
wne — 

Wszystkiego jedna literka „r” 

(Na ptaka tego ma ząb seter!) 

Następnie pogłoski środkowe „ptaka” 

Spróbuj przestawić: aby powstała 

Tu „rzeczywistość”, a mocna taka 

Jak stal hartowana, — jak w Tatrach 


skała! 

| IL 
Na wprost — to miasto z dwiema stoli- 
cami, 


Na wspak — uczucie, co kieruje nami.— 
Jedno i drugie w słowniku znajdziecie 
Ale nie w polskim tylko w „martwym” 


— wiecie? 


szczny orzeł — siedź w swej jamie, 


aż z głodu zginiesz. I postawił na , 


straży sowę, sam bowiem spieszył się 
na wiec., by jak najprędzej zostać 
królem ptaków. Ale sowa — że to w 
dzień było — zdrzemnęła się trochę 
i mały więzień, wyślizgnąwszy się, 
zjawił się właśnie w chwili obioru 

óla i głośnem ćwierkaniem dopomi- 
nał się o swe prawa. Cóż było robić, 
trzeba go było jakoś ukoronować — 
nazwano go więc mysikrólikiem, ja- 
ko że się chował w mysiej jamie. Za- 
dowolił się tym tytułem i nie prze- 
szkadzał już w koronacji orła. 

Najgorzej na tem wyszła sowa — 
bo wszystkie ptaszki kpią z niej do 
dziś dnia i wyśmiewają jej ospałość. 
Miły to ptaszek i wesoły ten mysikró- 
lik, niech nikt jednak, zachwycony 
jego śpiewem, do klatki go nie chwy- 
ta — ginie odrazu w niewoli. 


Obrona zamku Trębowli 


Wódz turecki, Ibrahim basza, po 
kilku klęskach, które poniósł, posta- 
nowił kampanję roku 1673 świetnym 
czynem zakończyć. Nie śmiejąc ude- 
rzyć na garstkę wojska pod dowódz- 
twem Jana III, poszedł na Trębowlę, 
pragnąc szturmem ją zdobyć. Był to 
zamek położony na wysokiej skale, 
otoczony głębokiemi fosami i grubym 
murem i oblany naokół rzeką Janów. 
Przystęp do zamku był z jednej tyl- 
ko strony wąską i zakrytą drogą. 


Dowódcą zamku był Samuel 
Chrzanowski, człowiek mężny, szla- 
chtny. Z wściekłością natarli Turcy 
na zamek. Polacy bronili się dzielnie, 
a żona Chrzanowskiego Judyth, wy- 
padała na czele małych ziałów 
wojska z zamku, brodziła w krwi po- 
hańców, walczyła na wałach, niszczy- 
ła roboty nieprzyjaciół. l 


— Aktóz to sie na to nie ryktuje. 
Przecie nie pójdzies w ostatnim casie 
pozycywać do wsi. Lepsi gadoj jako 
mu damy na imie, bo pewnie bydzie 
chłopcysko. 

— Ja by ta wolała dzieuche. 

I tu zaczęli się sprzeczać, a że ba- 
ba obstawała za płcią żeńską, a chłop 
nie chciał ze swojego popuścić, spie- 
rali się coraz więcej. | kto wie, jak- 
by się to skończyło, gdyby nie umy- 
sil na te intencje bez dziewięć dni 


odmawiać żnie litanję do św. Jó- 
zeła, a znowu za swoją do św. 
Anny. 
A że to święci nie radzi się sprze- 
m Zad” wj — je- 
i 


Wszakże pomimo mężnej obrony 
wobec ciągle nowych, a silnych, po- 
wtarzających się ataków nieprzyja- 
cielskich, załoga poczęła tracić odwa- 
gę, a bojąc się, aby Ibrahim wzią- 
wszy szturmem  Trębowlę, w pień 
wszystkich nie wyciął, zebrawszy się, 
uradziła poddać zamek nieprzyjacie- 
lowi. Dzielna Chrzanowska dowie- 
dziawszy się o tem, biegnie do męża, 
zajętego na wałach wydawaniem roz- 
kazów i odkrywa mu niecną myśl za- 
łogi. Chrzanowski udaje się do koła 
nikczemników a i wymową i groźbą, 
że zamek każe wysadzić w powietrze, 
powraca im odwagę. Zawstydzeni bie- 
gną na wały, pragnąc tchórzostwo 
męstwem zatrzeć. 

Tymczasem szturmy pomawiają 
się coraz straszliwsze, a odsieczy spo- 
dziewanej nie widać — szeregi wal- 
czących przerzedzają się, wyłomy w 
murze coraz większe, I dzielny Chrza- 
nowski myśli już o poddaniu. Chrza- 
nowska poznawszy zamysł męża po- 
rywa dwa sztylety i biegnie do nie- 
go. „Tym cię”, rzecze, „jeżeli się pod- 
dasz przebiję: ten we własnem uto- 


pię łonie“. 
Taką nadludzką odwagą małżonki 
zdziwiony Chrzanowski, tanowił 


raczej się w gruzach zamku pogrze- 
bać, niż go Turkom oddać. Odparł 
jeszcze kilka szturmów i oczekiwał 
ohaterskiej śmierci, gdy w tem Jan 
II nadszedł z wojskiem polskiem i 
litewskiem pod Trębowlę, pogromił 
Ibrahima baszę i zamek został ocalo- 
Sh Chrzanowski uzyskał za dzielną 
obronę wyższy stopień w wojsku, za- 
loga, prócz alógiego żołdu, otrzyma- 
ła nagrodę w pieniędzach, a Chrza- 
nowska, LehE, hraa zbawczyni zam- 
ku, która na wdzięczność narodu i na 
posągi zasłużyła, musiała przestać na 
samym oklasku. 


Ale chłop miał czegoś peŵność i $Ą 


ik i wsystko «się roz- ŻĘ 


— Przyjacielu, zamienmy pasy ratun- 
kowe, mój ciśnie mnie za bardzo pod pachą. 


Astronomja pana Bubenszpitza. 


— Tate, co to jest za jeden ten 
meteor? 

— Potrzebujesz wiedzieć Moryc, 
że to jest kawałek zwarjowanej gwia- 
zdy, co się oderwała od dużego inte- 
resu, żeby sobie na własną rękę inte- 
res założyć. 

—_$—— 


— Jakiego charta zając najbar- 
dziej się boi? 

— Białego, bo mu się zdaje, że ten 
tak strasznie zawziął się na niego, że 
aż zdjął z siebie kapotę i w koszuli 
go goni. 


— Którą AZ jeszcze nigdy 
nie jechał? 
— Drogą mleczną (na niebie.) 
$> 
— Dlaczego pies ogonem rusza? 


— Bo ja silniejszy od ogona; 
gdyby był słabszy, to ogon by nim 
ruszał, 


KUKURYKU! 


Piał kogucik: kukuryku! 
Wstawaj rano, mój chłopczyku! — 
A chłopczyk się ze snu budzi, 
Patrzy.. dużo chodzi ludzi; 

Więc się szybko zrywa z łóżka, 
By nie uszedł za leniuszka 

I rzekł:, Za twe kukuryku, 
Dziękuję ci, koguciku!* 
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Miljony czekają na właścicieli 


W dobie ogólnego kryzysu coraz trudniej 
jest wzbogacić się nagle, a jednak są miljony, 
które — ak możnaby powiedzieć leżą poprostu 
na ulicy, Trzeba tylko, aby ten, który ma do 
mich prawo, wyciągnął po nie rękę. A przecie 
okazuje się, że ci właściciele z tych czy z innych 
powodów nie podejmują sum, które z miejsca 
postawiłyby ich w rzędzie ludzi bogatych, Ileż 
to razy ogłaszano u nas niepodjęte wyśrane po- 
życzki dolarowej, wśród których figurują impo- 
nującym szeregiem zer wygrana 40.000 dolarów. 

I dotąd nikt po nią się nie zgłosił, Oczywi- 
ście o wiele większe pozycje notują kroniki 
prasy zagranicznej, zwłaszcza jeśli idzie o spa- 
dek. Nieprawdopodobne wprost sumy leżą w 
depozycie w różnych bankach w oczekiwaniu 
prawowitych właścicieli. Krajem, skąd przycho- 
i'rą nieoczekiwane spadki, jest dotychczas je- 
szcze północna Ameryka. Gorączka złota po- 
ciągnęła za sobą potężną falę: Europejczyków 
po odkryciu w roku 1848 złotodajnych pól w 
Kaliforni. Niemniej ludzi ruszyło w 1896 roku 
do Clondike na wieść o nowych złożach złota. 
Dodajmy do tego, że wogóle każdemu przy- 
jeżdżającemu ze Starego Świata przed kilku- 
dziesięciu laty do Ameryki, czy to rolnikowi 
czy rzemieślnikowi, przyświecał jeden tylko cel: 
wzbogacić się. 

Dolary pozostawione przez nich w spadku 
szukały właściwych spadkobierców. A prze- 


cież nie wszystkie trafiły do prawowitego wła- 
ściciela. 

Ilość niepodjętych dotąd spadków przekra- 
cza dziesiątki tysięcy. W samych Niemczech nie 
znaleziono spadkobierców w 30 tysięcy wypad- 
kach. Na tyleż prawie szczęśliwców czekają w 
Amglji setki miljonów funtów szterlingów w 
Bank of England. Na następnych miejscach 
znajdują się w tej rubryce Włochy i Francja. 

W Niemczech założono w Hesji i Soden — 
specjalną instytucję „Centralstelłe für Ereben- 
gesuche', której zadaniem jest odszukanie spad 
kobierców. Do trzydziestu tysięcy nieznanych 
spadkobierców tygodniowo dochodzi 10 — 15 
nowych meldunków o spadku. Biuro podejmu- 
je się chętnie żmudnej pracy, licząc na pokry- 
cie kosztów przez spadkobierców narazie nie- 
znanych i na hojne wynagrodzenie, Któż to- 
wiem z nas nie podarowałby tysiąca złotych te- 
my, któryby nam doniósł o spadku 50 lub 100 
tysięcznym. Praca „biura poszukiwaczy” jest 
uciążliwa. Gdzie szukać jakiegoś człowieka na 
całej kuli ziemskiej i jak ustalić, czy to jest 
ten rzeczywisty spadkobierca a nie oszust, 
Można sobie łatwo wyobrazić, jakim olbrzy- 
mim aparatem wywiadowczym musi rozporzą- 
dzać taka instytucja. Praca tam wre mimo kry- 
zysu w innych dziedzinach, gdyż migdy nie za- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Po burzy i gromach 


Nr56 


— słońce edrodzenia 


W 6SMĄ ROCZNICĘ PRZEW ROTU MAJOWEGO W POLSCE. 


„Niech Bóg nad grzechami litości- 
wy, nam odpuści i rękę karzącą od- 
wróci, a my stańmy do naszej pracy, 
która ziemię naszą wzmacnia i odra- 
dza“, 

W tych słowach Marsz. Piłsudski 
zwracał się nietylko do wojska, ale i 
do całego społeczeństwa w swym roz- 
kazie dziennym do wojska w maju 
1926 r., zaraz po przewrocie, dokona- 
nym w stolicy. 

W umysły, dyszące jeszcze zem- 
istą i nienawiścią, wpadały powyższe 
słowa, jako ziarna pojednania, z któ- 
rych miała następnie wyrosnąć zgoda 
narodowa, współpraca wszystkich 
czynników państwowo-twórczych nad 
rozwojem Polski i zapewnieniem jej 
mocarstwowego stanowiska w świe- 
cie, — I tak się też w rzeczywistości 
stało. Cały wysiłek rządów pomajo- 
przez Marsz. Piłsudskiego. Rozpoczę- 
ia się era stabilizacji stosunków we- 
wnętrznych i realizacji haseł majo- 
|w ych poszedł w kierunku, wskazanym 
państwowych stał się inny, nowy sto- 
wych. Podstawą pracy czynników 


dźwignięcie na plan pierwszy zasady, 
że „dobro państwa jest najwyższym 
celem i prawem*, przed którem ugiąć 
się muszą interesy grupowe, samowo- 
la 'partyjna i egoizm jednostek. 

Minęło od tego czasu osiem lat, — 
Dziś nawet najgorszy wróg dzisiej- 
szego ustroju w Polsce, nie nioże na 
ten ośmioletni okres rządów pomajo- 
wych ciskać jedynie gromy, stawiać 
tylko zarzuty i wytykać wady. Fak- 
tem jest przecież, że już wkrótce po 
przewrocie ustrój państwowy przez 
wzmocnienie władzy Prezydenta, zo- 
stał częściowo naprawiony. Reszty do- 
kona nowa konstytucja z dnia 26 sty- 
cznia 1934 r. 

Pozatem widzimy, że normalny 
rozwój życia w dziedzinie rolnej, 
przemysłowej, finansowej, nie został 
zatamowany, a ze skutkami kryzysu 
rząd walczy zwycięsko. W polityce 
wewnętrznej dokonano poważnej sta- 
bilizacji stosunków, na zewnątrz zaś 
Polska stała się mocarstwem, z któ- 
rem liczą się dziś największe państwa 
Europy, jako z czynnikiem siły, ładu 
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Rolnictwo a eksport trzody bekonowej 


Polski interes gospodarczy wymaga, 
aby nasza hodowla trzody znalazia zoyt 
na rynkach zagranicznych. lemi rynka- 
mi są t. zw. rynki porudniowe, a więc 
przedewszystkiem Wiedeń dla trzody 
zywej i bitej, oraz Angija dla trzody 
przerobionej na bekon. 

Wyższosć jednak gospodarcza eks- 
portu bekononego, nad eksportem Żyw- 
ca sprawiła, że niektóre dzielnice na- 
szego Państwa, zbliżone swem poioże- 
niem terytorjalnem do portów wywozo- 
wych, oraz reprezentujące już dawniej 
lepszy materjat bekonowo'hodowlany, 
nastawione zostały przez odpowiednie 
organizacje rolnicze prawie w całem po- 
śłowiu trzody chlewnej na hodowlę be- 
konu. i barci) SR 

Mamy jednak w tej dziedzinie do 
pokonania poważne rudności. Po pierw- 
sze, pomimo kilkoletniej pracy hodow- 
lanej w tym kierunku materjał nasz jest 
jeszcze wielce niewyrównany (jakkol- 
wiek osiągnęliśmy daleko idące już re- 
zultaty), — Przyczyną tego jest w du- 
żej mierze wina samego rolnika — pra- 
ktyka, który dość niedbale poddaje kry- 
tyce własny materjał hodowlany, kupu- 
jąc często, że tak powiem, kota w wor- 
ku na przygodnych jarmarkach, Po dru- 
gie konkurencja nasza w Anglji jest u- 
trudniona przez to, że nasze tabryki 
produkcji w stosunku. do innych krajów 
są więcej oddalone od miejsca sprze- 


Inne kraje, a przedewszystkiem Da- 
mja, od dawna osiągnęła wysoki poziom 
produkcji dzięki wytężonej pracy sta- 
cyj doświadczalnych, powołanych spe- 
cjalnie do tego celu. Bekon duński cie- 
szy się w Anglji wysoką marką, jest po- 
szukiwany, a co zatem idzie i dobrze 
płacony, co jest przecie w tem całem 
zagadnieniu najważniejsze. 

Nadto mała odległość Danji od An- 
glji w stosunku do odległości Polski 
sprawia, że koszt transportu jest zna- 
cznie mniejszy a towar po wyjściu z be- 
koniarni szybciej dostaje się do rąk kon- 
sumenta. 

Zdawałoby się zatem, że trudno by- 
łoby nam konkurować z państwem, ma- 
jącem starą tradycję w dziedzinie stan- 
d rtowej, 

Jednakże ze spostrzeżeń, które po- 
czyniłem będąc przed kilkoma miesią” 
„ cami w raz vnan wa 
że gdybyśmy byli nieco bliżej położeni 
alp punktu angielskiego, jak 
również nieco wcześniejszymi, niż od 
siedmiu lat producentami bekonu, na 


pewno stalibyśmy o niebo wyżej od roz- 
reklamowanych Duńczyków. Dziś nawet 
śmiałbym twierdzić ma podstawie wi- 
dzianego prawie z wszystkich państw 
* Europ 


materjału bekonowego w Cen- 


tral Market w Londynie, że bekon pro- 
dukcji szwedzkiej przewyższa pod 
wględem jakości towaru bekon duński, 
pomimo niższej ceny na rynku angiel- 

i - + 

A przecież Szwecja nie opierała 
swej hodowli bekonów na innym mater- 
jale jak nasze Pomorze, a więc na t. zw. 
uszlachetnionej świni niemieckiej, przy- 
czem rozpoczęła swą pracę w tej dzie- 
dzinie dopiero od lat 9, podczas gdy 
Danja od tat z górą 23. 

Dalej trzy miljonowy kraj duński, 
nie jest w stanie wyprodukować na wia” 
snej ziemi dostatecznej ilości paszy dla 
swej trzody. Wielkie ilości zbóż potrze- 
bnych do tuczenia trzody sprowadzone 
są z zagranicy, czyli produkcja duńska, 
jej świetność i rozwój zależny jest od 
dowozu zewnętrznego jednego z najważ- 
niejszych składników produkcji bekon- 
nowych, a mianowicie paszy. 

Polska produkcja bekonów oparta 
jest w całosci na własnych, wewnętrz- 
nych rodzimych czynnikach. Mamy wła- 
sną paszę i to w dostatecznej ilości, wła- 
sne środki transportowe i własny dostęp 
morza dzięki portowi w Gdyni. 

Musimy zatem wszystkie te składo- 
we czynniki dokładnie przestudjować i 
tak je wprowadzić do produkcji, aby na” 
szą wytwórczość bekonów uczynić jak 
najlepszą i jak najtańszą. 

W chwili obecnej jesteśmy świadka- 
mi zmiejszenia przez rząd angielski u- 
działu procentowego Polski w przywozie 
bekonów do Anglji z 9.53% do 7,95% . 

Zmiejszenie to niczem zresztą nieu- 
zasadnione, godzi poważnie w nasz do- 
robek hodowlany na polu produkcji be- 
konów. Miejmy jednak nadzieję, że ży” 
cie gospodarcze nie zniesie na dłuższą 
metę sztucznych tam. 

Państwa europejskie, ratując się 
przed skutkami kryzysu, stworzyły ca- 
ły szereg tego rodzaju barjer. Ale kry- 
zys nie będzie trwał wiecznie, wrócą sto- 
pniowo dawne prawa naturalnego roz- 
woju gospodarczego, a wszystko to co 
jest sztucznem zniesie samo życie. I dla- 
tego przed rolniczą ekspanzją Polski 
stoi kolosalne zadanie umiejętnego wy- 
zyskania powstających możliwości dal- 
szego gospodarczego rozwoju. W obec- 
nych natomiast stosunkach wyjątkowo 
trudnych, rolnictwo polskie i jego orga” 
mizacje muszą tem intensywniej wyzys- 
kiwać każdą możliwość utrzymania sieci 
utwierdzenia na zdobytych placówkach, 
oraz rozwijać i pogłębiać osiągnięte re- 
zultaty. 

Nakazem więc chwili obecnej dla rol- 
mictwa jest 1) wytężyć wszystkie siły 
dla pomyślnego rozwiązania zagadnienia 
produkcji bekonowej, 2) dbać o to, by 


„am miski 


ukazujące się możliwości rozwojowe na 


rynkach południowych czy innych na- 
tychmiast wyzyskać i skierować w łoży- 
sko naszej pracy i naszego rozwoju. Dla 
tego też rolnictwo powinno usilnie wpół- 
pracować z istniejącemi organizacjami 
zbytu żywca i produkcji bekonowej, ja- 
ko iachowemi instytucjami, dbającemi o 
pomyślny rozwój hodowli trzody. 
Pomorze, w kwietniu 1934, 


ena ml 


POJEDYNEK ZE SOBĄ SAMYM 

Bogaci Amerykanie w pogoni za sensacyjnemi 
wyczynami, nie cofają się przed niczem, zwiasz- 
cza gdy chodzi o wyróżnienie się Z pośród tiu- 
mu zblazowanych snobów, Jednym z najskraj- 
niejszych wybryków tej ekscentrycznej miodzie- 
ży było samobójstwo Maksima Ditch, bogatego 
młodzieńca z Bostonu. Zmęczony i znudzony ży- 
ciem, które prowadził, złoty młodzieniec posta- 
nowił odebrać sobie życie, Ale jak? — oto py- 
tanie. Ani na chwilę nie wyobrażał sobie Ditch, 
iż może się uciec do jednego ze zwykłych spo- 


O szczegółowych warunkach, na 
jakich są przyjmowani ochotnicy, — 
można się dowiedzieć w PKU., w któ- 
rym także należy składać podanie o 
przyjęcie. 

RADJOSTACJA TORUŃSKA PO- 
SIADA JUż MIEJSCE 

Jak się dowiadujemy, miejsce pod 
budowę nowej radjostacji w Toruniu 
wybrano niedaleko brzegów Wisły i 
blisko dworca gł. w Toruniu. 

Ponieważ tereny należą do Dow. 
Okręgu Toruńskiego, przeto wypad- 
nie jeszcze uzyskać zgodę tych władz 
na odstąpienie placu nowej radjo- 
stacji nadawczej Polskiego Kadja. 

Przypominamy, że pierwsza w sto- 
licy pomorskiej radjostacja nadawcza 
doprowadzona będzie do mocy ma- 
ksymalnej w antenach około 30 kw. 
Stację buduje Polskie Radjo własne- 
mi siłami w Warszawie i z materja- 


sobów pozbawienia się życia zapomocą rewolwe- łów krajowych. 


ru, trucizny, czy stryczka. Fe! byłoby to niegod- 
[nem naśladowaniem tysiąca szablonowych samo- 
| bójstw, które popełniają ludzie niedbający o to, 
|co powiedzą o nich w kołach towarzyskich, co 
napiszą po Śmierci w rubryce wydarzeń, Ditch, 
| który cieszył się w kołach złotej młodzieży opin- 
ją pomysłowego, wyrafinowanego oryginała, 
wpadł wreszcie po dłuższym czasie na niebywa- 
|ły pomysł odebrania sobie życia, Wymyślił po- 
jedynek ze samym sobą. Polecił ustawić w ogro- 
dzie swojej willi tarczę, której środkowy punkt - 
cel mierzący dwa centymetry, połączony był 
za pomocą specjalnego mechanizmu z pistoletem, 
ustawionym z tarczą w taki sposób, iż lufa jego 
mierzyła w strzelca. Ditch wyszedł rano do 
ogrodu, ustawił się przed tarczą i zaczął strze- 
lać. Pierwsze siedem strzałów oddał z umysłu 
i dla niepoznaki, tak, aby trafiły obok środka. 
Ósmy strzał trafił w sam srodek tarczy i w tej 
samej chwili nastąpił wystrzał z pistoletu, któ- 
ry trafił Ditcha w serce. Samobójca osiągnął 
swój cel: wszystkie pisma Bostonu podały .ob- 
szerne artykuły z opisem ekscentrycznego poje- 
dynku ze sobą samym. 


KOP. PRZYJMUJE OCHOTNIKÓW 

Korpus Ochrony Pogranicza przyj 
muje w swe szeregi ochotników do 
piechoty, kawalerji i saperów. W tym 
roku przyjmuje się młodzieńców u- 
rodzonych w 1914, 15 i 16 roku. KOP. 
uzupełnia kadrę podoficerów zawodo- 
wych w pierwszym rzędzie z pośró 
ochotników. 

Ochotnik, posiadający 7 klas szko- 
ły powszechnej lub wykształcenie kil- 
ka klas szkoły średniej, ma najwięcej 
szans na uzyskanie stanowiska podo- 
ficera zawodowego i może liczyć na 
szybki awans, a przy odpowiednich 
kwalifikacjach i dużej osobistej pil- 
ności, może ńawet skończyć oficerską 
szkołę dla podoficerów w Bydgoszczy 

i zostać oficerem, 


, 


KS. PRYMAS HLOND WYJEŻDŻA 
DO BRAZYLJI 


Na Kongres Eucharystyczny w 
Buenos Aires wyjadą z Polski piel- 
grzymki z kilku dostojnikami kościo- 
ia w Polsce na czele. Między innymi 
ma również wyjechać na Kongres ks. 
Kardynał Prymas Hlond. Wiadomość 
ta wzbudziła w kołach wychodźtwa 
Polskiego w Brazylji wielką radość. 


POŻARY BEZ KOŃCA. 


Poznań. W ostatnich dniach wy- 
darzyły się w Wielkopolsce liczne po- 
żary, które spowodowały duże straty 
materjalne. M. in. groźny pożar wy- 
buchł w miejscowości Gaci nad Note- 
cią, gdzie spłonął młyn motorowy o- 
raz wszystkie zabudowania wraz z 
maszynami i zapasy zboża. Straty wy* 
noszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Również groźny pożar wybuchł w Pa- 
luckiem, powiatu wągrowskiego, gdzie 
spłonęło gospodarstwo chłopskie, od 
którego o mało co nie zajął się miej- 
scowy kościół. 


HUMOR 

— Tak dalej być nie może! Przedwczoraj w 
nocy przyszedłeś wczoraj do domu, wczoraj w 
nocy przyszedłeś dzisiaj do domu — jeżeli dzi- 
siaj wrócisz znowu jutro do domu, spotkasz 
się z dobrem przyjęciem, już ja ci to obiecuję! 


Rozpowszechniajcie 


„Głos Wąbrzeski' 


— W Z O Z 
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W niedzielę wszyscy niechprzypadek, kiedy prosty żebrak wspom- 


niał mu o ukochaniu wszystkich 


„GŁOS WĄBRZESKI 


ski z Warszawy, naczelnik uprawy tytoniu 


ludzi |w Polsce w towarzystwie p. Jacońskiego, kie- 


pośpieszą na przedstawienie przez Zbawiciela — skierował Andrzeja |rownika plantacji w okręgu pomorskim. 


Młodzieży żeńskiej 


Pe ron IV 


które odbędzie się w sali p. St. Klimka 
o godz. 7,30 wiecz. 


Huberta na drogę żarliwej miłości bliź- 


miego. 
Z chwilą wybuchu rewolucji francu- 


Większa część plantacyj tytoniu w powie- 
cie jest już wysadzona w polu, jednakowoż 
panująca od kilkunastu dniu susza wpływa 


skiej, rozpoczyna się dla Andrzeja Hu- | ujemnie na przyjmowanie się w ziemi roślin. 
berta okres twardych obowiązków i Płantatorzy tytoniu z utęsknieniem wyczeku- 


prześladowań. Rewolucjoniści nie pozo- 
stawili go w. spokoju i ks, Forunet musiał 


ją deszczu. 
— Otwarcie sezonu wiośłarskiego. *Vczo- 


uciekać do Hiszpanji, gdzie przebywał |raj po południu przy przystani w ogrodzie 
pięć lat. Po powrocie do parafji rozpo- |P. Twardowskiego, odbyło się uroczyste 


czął się dla niego prawdziwie męczeń- 


l|ski okres życia *wśród dotkliwych prze- |g0 Klubu Wioślarskiego „Vambresia”. 


śladowań i ciągłej grozy utraty życia. 


MASOWE ZATRUCIE MIĘSEM. |Wytrwał jednak jak bohater na swej 


Poznań. W Żytomierzu, powiatu |placówce, 
gostyńskiego, wydarzył się wypadek |kojniejsze, 
masowego zatrucia mięsem. w wyniku |łalność w w 
a jedna rozsprzężeniem 


którego zmarły 2 osoby, 
walczy ze śmiercią. Podobne obja- 
wy zatrucia stwierdzono u licznych 
mieszkańców wioski. Rzeźnika, któ- 
ry gryki mięso bez oględzin le- 


karskich, aresztowano. 


SZARAŃCZA NAD GDYNIĄ. 

Gdynia, Dnia 9. bm. w godzinach 
rannych i południowych nad Gdynią 
w: kierunku wschodnio-południowym 


„przeleciały na wysokości nie przekra- 


trae h 15 m kolosalne chmary owa- 
dów, robiących wrażenie szarańczy. 


W SPRAWIE WYSYŁKI TOWARÓW 


a kiedy nadeszły czasy spo- 
rozwinął niestrudzoną dzia- 


obyczajów wśród ludu. 

Z pomocą świątobliwej Elżbiety Bi- 
chiers des Ages założył kongregację 
sióstr od Świętego Krzyża i tej organi- 
zacji poświęcił ostatnie lata swego ży- 
wota. Zmarł dnia 13 maja 1834 r., po- 
zostawiając po sobie opinję Świętego, 
to też papież Pius XI w roku ubiegłym 
policzył Andrzeja Huberta w poczet 
Świętych Pańskich. 


Kowalewo 


— Przedstawienie, Ognisko Kolejowego Przy- 


Z POBRANIEM PRZEZ KOLEJ. sposobienia Wojskowego w Kowalewie urządza 
ostatnich czasach mnożą się|w sobotę 12 bm. w hotelu Polskim przedstawie- 


skargi interesentów, wysyłających to- 
war za pobraniem kolejowem, iż ka- 
sy kolejowe na stacjach nadania za- 
legają z wypłatami zainkasowanych 
odbiorców towaru kwot. 

W związku z wyższem Izba 
Przemysłowo - Mda w- Gdyni 
zwraca uwagę  przedsiębiorstwom, 
wysyłającym towary za pobraniem 
należności przez kolej, iż przez pole- 
cenie, dane kolei, przekazania pobra- 
nej od odbiorcy towaru sumy na kon- 
to P. K. O. danej firmy, wysyłającej 
towar, można. uniknąć wszelkie 
zwłok w: wypłacie należności przez 


kolej. 

W tym celu należy dołączyć do li- 
stu przewozowego przekaz P. K. O. i 
zaznaczyć na liście przewozowym, że 
sumę pobraną od odbiorcy przesyłki, 
winna kolej przekażać na konto 

„O. 


ZBRODNIA NA CMENTARZU 

— Lwów. Ubiegłej nocy na starym 
cmentarzu stryjskim niewykryci sprawcy 
zamordowali kilku strzałami rewolwero- 
wymi niejakiego Jakóba Paczyńskiego. 

Na miejsce zbrodni przybyli wkrótce 
przedstawiciele władz policyjnych, któ- 
rzy wszczęli dochodzenia. Rano zwłoki 
przewieziono do instytutu medycyny są- 
dowej. 
Eo O E a E TW WOPEYEi a a 


Z GALERJI NOWYCH ŚWIĘTYCH. 


Sw. Aadrzej Hubert 


Dnia 13 maja br. mija właśnie 100 
lat od chwili, kiedy w r. 1834 zmarł 
Andrzej Hubert Fournet de Thoire, rok 
temu w czasie Zielonych Świąt uroczyś- 
cie ogłoszony za świętego. 


Urodził się św. Andrzej Hubert w r.| 


1752 we Francji „jako syn szlacheckiego 
domu. Był to dom bardzo religijny, 
czego dowodem jest fakt, że siedem o- 
sób z tej rodziny poświęciło się stanowi 
duchownemu. Młody Andrzej Hubert 
nie miał zrazu powołania do. kapłań- 
stwa; zbyt upodobał sobie życie świec- 
kie i czynił starania, aby zostać żołnie- 
rzem. Dopiero dłuższy pobyt u swego 
wuja, i zai w Haims; stał się przy- 
czyną, że młodzieniec, zapoznawszy się 
głębiej z nauką Chrystusa, zapragnął 
być odtąd jej” wiernym i wytrwałym 
krzewicielem. 

Kiedy Andrzej Hubert- przywdział 
suknie kapłańskie, nie odrazu zdołał u- 
jawnić wszystkie cnoty chrześcijańskie. 

ył z początku trochę zarozumiały i 


zbyt dumny ze swego szlacheckiego po- 
chodzenia. To też serca parafjan nie da- 
rzyły go zbyt wielką miłością i dopiero 


nie „Teatr amatorski". Po przedstawieniu od- 
będzie się zabawa taneczna. 


Z TYGODNIA LOTNICZEGO. 


Wielki pochód propagandowy |5 Czytelnikom. 


W związku z odbywającym się 
XI ła) przy Lotniczym odbędzie 
się w wig Ryż w niedzielę, 15. 
bm. o godz. 11,45 wielki pochód pro- 
pagandowy w maskach gazowych — 
z orkiestrą na czele. 

, Podezas Tygodnia Lotniczego nikt 
nie powinien skąpić ofiar na cele 


L. O. P. P. 


k 
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— „Baszta Śmierci, Komunikujemy Szanow- 
nym Czytelnikom, że do środowego numeru do- 
damy zupełnie bezpłatnie dla naszych stałych 
abonentów dodatek w formie książeczki — 
sensacyjną powieść „Baszta Śmierci. Prosimy 


o tem powiedzieć swoim krewnym i znajomym. | 


— Posiedzenie Rady Miejskiej odbędędzie się 
jutro, w sobotę 12 bm. o godz. 19-ej, Rozpatry- 
wany będzie budżet i kilka mniejszych spraw. 

Rozpoczęcie XI Tygodnia Lotniczego 

W dniu wczorajszym rozpoczął się, tak jak 
w całej Polsce, na naszym terenie XI Tydzień 
Lotniczy, 

Na intencję Tygodnia odbyła się w miejsco- 
wym kościele uroczysta Msza św. w której 
wzięły władze powiatowe LOPP i bardzo licznie 
społeczeństwo. Krótko przed godziną 1-szą sy- 
reny oraz sztafety cyklistów z K. S „Pogoń“ da- 
ły znać społeczeństwu o ataku gazowym na Wą- 
brzeźno, Wkrótce potem cały rynek i ulice za- 
słonił gęsty dym oraz fale gazu łzawiącego. — 
Ludność na widok dymu, a bardziej wskutek 
działania gazu łzawiącego, poczęła chronić się 
do domów. Nie trwało jednak długo, gdy na ryn- 
ku ukazały się drużyny odkażające w ubra- 
niach (przeciwiperytowych, zabezpieczając ska- 
żone „iperytem'' miejsca. 

Pozatem Straż Ogniowa wykonała cały sze- 

reg ćwiczeń przy domu p. Lontkowskiego. 
Ćwiczenia, które wypadły dobrze, oglądane były 
przez licznie zgromadzoną publiczność. 

— Plantacja tytoniu w powiecie. W dniu 
9, bm. przeprowadził inspekcję plantacyj ty- 
toniu w naszym powiecie p. dr, Mierzejew- 


otwarcie sezonu wioślarskiego Gimnazjalne- 
Do 
licznie żebranych członków Klubu oraz za- 
proszonych gości przemówił opiekun klubu 
p. Golik. Po wciągnięciu flagi odbyła się 
przy dźwiękach orkiestry Zw. Strzeleckiego 


alce z ciemnotą religijną i defilada łodzi przed protektorem Klubu p. 


dyr. Bulandą i zaproszonymi gośćmi. 

Na zakończenie odbyła się zabawa ogro= 
dowa Publiczności jednak b. mało. 

— Nowy numer „Dzwonów Niedzielnych* 
wyszedł już dzisiaj z druku i zawiera oprócz 
wielu ciekawych artykułów, także piękny 
wzór do haftu. 

Komisja dla rejestracji pojazdów mechanicznych 
będzie urzędowała w Toruniu w dniu 
19 maja 1934 r, 
Z Cechu Fryzjerskiego 

Na walnem zebraniu Cechu Fryzjerskiego, 
które odbyło się w ub, poniedziałek, wybrano 
cechmistrzem p. Radzimińskiego, zaś na zastępcę 
p. Kurzyńskiego. 

Żyto już kwitnie! 

Jak nas informują, wskutek panujących u+ 
pałów w niektórych okolicach żyto już kwitnie. 
Na glebach piaszczystych żyto robi się już białe. 

„Peron IV* 

Pod tym tytułem, w niedzielę S. M. P. żeń- 
skie urządza w sali p. Klimka przedstawienie 
teatralne. Ponieważ czysty zysk przeznacza się 
na cele S. M P. imprezę tę gorąco polecamy 


| 


% powiatu 


— Wałyczyk. (Zabawa Kółka Rolniczego.) 
W dniu 20 bm. Kółko Rolnicze urządza zabawę 
taneczną na łące p. Pawlickiego (tuż przy lesie), 
Zabawa będzie urozmaicona różnemi niespo- 
dziankami. Szan. Obywatelstwo miasta Wą- 
brzeżna i okolicy zaprasza Zarząd, 

— Zebranie Kółka Rolniczego odbyło się 
wczoraj po południu przy udziale 20-tu człon- 
ków. Po zagajeniu zebrania przez prezesa p. Za- 
łęskiego i odczytaniu protokółu, uchwalono wy- 
słać memorjały do klubu sejmowego BBWR. 
o położeniu osadników w związku z spłatą resz* 
ty ceny kupna. Pozatem omówiono sprawę PTR. 

— Czystochleb. (Zabawa) Legja Inwalidów 
Wojennych Wojsk Polskich komp. Wąbrzeźno, 
urządza w dniu 13 maja 1934 r; w lokalu p. Ma= 
rasińskiego zabawę. Przygrywać będzie dobo- 
rowa orkiestra. 

Na powyższą imprezę Szanowne Obywatel- 


17,174 stwo zaprasza i prosi o poparcie Zarząd. 


| 


— Król. Nowawieś. (Lustracja Sokoła 
przez prezesa Okręgu). W niedzielę, dnia 6. 
bm. odbyła się poraz pierwszy po 11 i pół- 
rocznej przynależności tut. Sokoła do okręgu 
III Grudziądzkiego, lustracja, gniazda przez 
prezesa okręgu p. red. Stanisł. Kunz'a senj. 
Sokoli najpierw wysłuchali w kościele para- 
fjalnym Mszy św., którą celebrował czcigod- 
ny ks. prob. Bączkowski, który wygłosił prze- 
piękne kazanie o naszej umiłowanej Kró- 
lowej Korony Polskiej. O godz. 11,30 w lo- 
kalu Towarzystwa odbyło się uroczyste ze- 
branie, które zagaił prezes p. Wacław Dy- 
gasiewicz. Tenże w serdecznych słowach po- 
witał czcigodnego ks. prob. Bączkowskiego 
i prezesa okręgu p. Stan. Kunz'a. Następnie 
p. prezes Dygasiewicz wygłosił w streszcze- 
niu historję 2i-letniej działalności gniazda 
Król. Nowejwsi, które założono w r. 1915. 
Prezes Okręgu p. Kunz nawiązując na dzie- 
jów gniazda, wygłosił dłuższe sokole prze- 
mówienie, wskazując, jak należy pracować 
dla dobra ogółu, dla Kościoła i Państwa — 
jak nie mniej omówił Konstytucję 3-go Ma- 
ja, zachęcając gorąco do umiłowania swego 
kraju i całkowitego oddania się Państwu. 

Po zebraniu odbyła się na dziedzińcu wła- 
ściwa lustracja. Prezes Okręgu przyjął od 
naczelnika raport — po którym krótko wy- 
jaśnił cel lustracji — przypominając obo- 
wiązkowe uczęszczanie na lekcje ćwiczeń. 
Przeprowadzenie ćwiczeń  zlotowych doko- 
nał w zast. naczelnika okr. podnaczelnik p. 
Kurek z M. Tarpna, który przerobił z dru- 
żyną ćwiczenie zlotowe, tem bardziej, że o- 
kręg III obchodzi swój zlot w Grudziądzu 
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ZNASZ TY AKCJĘ L.O.P.P. i O.P.G. 


w dniu 9 i 10 czerwca jako zlot jubileuszowy 
ku czci gniazda jubilata, które obchodzi w 
bież roku swe 40-lecie istnienia. 


Z radością podkreślić nam wypada; że 0- 
becny redaktor i wydawca p. Bolesław Szczu- 
ka należał do jednych z pierwszych pionie- 
rów idei sokolej w Grudziądzu, a zapisał 
się pod tym względem jak najlepiej — to też 
go chyba nie zabraknie na złocie grudziądz- 
kim. Dziś przyznawać się dó polskości, to 
fraszka, ale ongiś w takim Grudziądzu, w 
tej kuźni hakatystycznej być Polakiem, — 
być Sokołem, to należało do bohaterstwa — 
cześć więc tym dżiałaczom sokolim, którzy 
wiernie wytrwali pod sztandarem sokolim 
do naszych czasów, — doczekawszy się wol- 
nej i niepodległoej Polski, — to też życze- 
niem prawych synów tej ziemi pomorskiej 
jest, aby „Sokół”* sżczerze i oddanie pfaco- 
wał dla swej wzniosłej idei sokołej, która 
mówi sama za siebie, że to jest praca dla 
dobra Kościoła ale i Państwa, — wiefność i 
oddanie swemu rządowi — takiej pracy 
Sześć Boże i sokole „Czołem*! 


— Pływaczewo. (Obchód 5 Maja). W dn. 
5 Maja wszystkie dzieci szkolne oraz towa- 
rzystwa miejscowe udały się do kościoła pa- 
rafjalnego w Kowalewie na uroczyste nabo- 
żeństwo, poczem brały tamże udział w defi- 
ladzie i ogólnym obchodzie święta. Wieczo- 
rem odbyła się akademja w Pływaczewie 
w szkole miejscowej, w której wzięły udział 
dzieci szkolne, Ochotnicza Straż Poż., Zwią- 
zek Strzelcki, oraz liczne grono obywatel- 
stwa. Okolicznościowe deklamacje, oraz pie- 
śni wykonały dzieci szkoły miejscowej: po- 
czem kierownik szkoły p. Stencel wygłosił 
przemówienie o dziejach Konstytucji 3 Maja, 
wznosząc w końcu okrzyk na cześć Prezy- 
denta i Pierwszego Marszałka Polski. Na- 
stępnie odbyło się przedstawienie amator- 
skie, odegrane przez miejscowy Oddział Zw. 
Strzeleckiego. Przedstawiono dwie sztuki. 
„Rapaport na ćwiczeniach” i „Kasa Chora“. 
Potem odbyła się zabawa taneczna, urządzo- 
na przez Związek Strzelecki, na której ba- 
wiono się wesoło późno w noc. 


CZY JESTEŚ CZŁONKIEM L. O. P. P. 
a 


— Węgorzyn. (Z święta narodowego 3 Maja.) 
Dnia maja o godz. 9 rano zebrały się: dzieci 
szkoły powsz. Stowarzyszenie Młodz. Polskiej, 
Straż Pożarna i Zw. Powst. i Wojaków O. K. 
VIII przed miejscową szkołą, Po stwierdzeniu 
obecności, na czele z orkiestrą i sztandarem 
Zw. Pówst. i Wojaków wyruszono na ufoczy- 
ste nabożeństwo do Orzechowa. Po uroczystoś- 
ci kościelńej zebrała się publiczność parafji na 
placu gminnym przed kościołem, gdzie dzieci 
szkoły z Orzechowa deklamowały wiersze, a 
młodzież szkolna i pozaszkolna odśpiewała 
kilka pieśni patrjotycznych. Okolicznościowe 
przemówienie. do zebranych wygłosił kier.) 
szkoły w Orzechowie p. Pozorski, wnosząc w 
końcu okrzyk na cześć Rzeczypospolitej i Pana 
Prezydenta, Orkiestra odegrała Hymn Narodo- 
wy. Następnie przemówił em. kapt. p. Sturom- 
ski z Węgorzyna, nawołując do jedności i zgo- 
dy w obronie Państwa i wniósł okrzyk na cześć 
pierwszego Wodza P. Marszałka Piłsudskiego. 


Po zakończniu przemówień nastąpiła defilada 
organizacyj i odmarsz do poszczególnych sie- 
dzib. Po poł. odbyła się w sali p. Grzeszew- 
skiego uroczysta akademja dla gminy Wego- 
rzyna, urządzona przez dzieci szkolne. Dzieci 
odegrały sztukę „Dwie Marysie”, deklamowały 
i śpiewały, a przemówienie okolicznościowe wy- 
głosił kierownik emerytowany szkoły węgo- 
rzyńskiej p. Kwiatkowski, wnosząc okrzyk na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej. Wieczorem od- 
była się zbawa taneczna, urządzona przez Zw. 
Powstańców i Wojaków. 
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STR. 8 


Najstarsza choroba ludzkości 


Gruźlica „jedna z największych plag ludz- |. 


kości, grasowała już za najwcześniejszych cza- 
sów bytowania człowieka ma ziemi, Istnieją 
rzeczowe dowody na poparcie tej tezy w posta- 
ci szkieletu z młodszego okresu epoki kamien- 
nej odnalezionego w okolicach Heidelbergu. 


Szkielet datuje się z przed 3 do 5000 lat przed 
Nar. Chr. Otóż na kręgosłupie znaleziono zu- 
pełnie widoczne ślady po przebytej gruźlicy. 
Świadectwo istnienia grużlicy za czasów zamierz- 
chłych daje też kodeks Hamurabiego, istniejący 
na 2100 lat przed Nar Chr., a w którym w roz- 
dziale o rozwodzie znajd. się wzmianka o gruź- 
licy, Znajdowano też ślady po gruźlicy na mum- 
jach egipskich z okresu 2750 - 945 lat przed Nar. 
Chr. W hinduskich księgach Wed, w kodeksie 
Manu np. znajduje się przepis dla Braminów, na 
mocy którego zabrania się wstępować w związ- 
ki małżeńskie z kobietą, w rodzinie której 
stwierdzona była choroba gruźlicy. Jeden iz 
bogdychanów chińskich, panujący w 6-tem stu- 
leciu przed Nar, Chr., a interesujący się widać 
medycyną, napisał traktat, w którym wspomi- 
na o gruźlicy płuc. W Chinach w owych czasach 
była gruźlica bardzo rozpowszechniona, jak rów- 
nież skrofuły, Z Chin zawleczono gruźlicę do Ja- 
ponji, gdzie już przed 1200 laty szerzyła ona 
wielkie spustoszenie we wszystkich warstwach 
ludności, Że gruźlicę znano w starożytnej Persji, 
wiemy z historji Herodota, który wzmiankuje o 
zgonie jednego z gwardzistów króla perskiego 
Kserksesa, dotkniętego gruźlicą płuc i krtani. 
Znany lekarz starożytności, ojciec medycyny, Hi- 
pokrates opisywał już na cztery stulecia przed 
Nar. Chr. wcałe dokładnie przebieg i istotę gruź- 
licy oraz podawał opis właściwego jej trakto- 
wnia oraz środków leczniczych Znali również 
gruźlicę i opisywali ją dość szczegółowo leka- 
rze w Aleksandrji, w której nauka kwitła wspa- 
niale na 300 lat przed Nar, Chrystusa. 
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|- Rozszerzanie się gruźlicy postępowało w cza- 

sach starożytnych pomimo skąpych jak na owe 
czasy środków komunikacyjnych. Rzymianie np. 
otrzymali zapewne zarazki gruźlicy od Greków, 
z którymi pozostawali w stosunkach handlowych, 
a zwłaszcza z kolonjami greckiemi. Stąd, z 
wysp przy brzegach małej Azji, gruźlica prze- 
rzuciła się do Italji południowej. W Rzymie jed- 
nak gruźlica nie dosięgła rozmiarów choroby e- 
pidemicznej, Lekarze rzymscy, znany rzymski 
medyk Galenus, Asclepiades posiedli znajomość 
gruźlicy i opisali ją dokładnie. Kroniki podają 
np. iż podobno król Hunnów, AttyHa, cierpiał 
na gruźlicę, Wcale racjonalną metodę leczenia 
i zwalczania tej choroby opracowali lekarze 
arabscy. 


Ze wszystkie wiadomych i znanych nam do- 
tąd źródeł wynika, iż pod koniec okresu staro- 
żytnego wszystkie prawie narody dotknięte były 
plagą gruźlicy, jako choroby nagminnej. Do Nie- 
miec przeniknęła gruźlica z Rzymu po podbi- 
ciu Galji. Z Niemiec zaś przedostała się do 
Czech i pochód jej w granicach Europy kształ- 
tował się zwycięsko, nie znajdując przeszkód 
w postaci higjeny i środków zapobiegawczych. 
Ówczasne warunki życia sprzyjały jak można, 
najlepiej rozszerzaniu się strasznej choroby, 
dziesiątkującej ludzi w kwiecie wieku, a medycy- 
|na, znajdująca się w upadku po okresie staro- 
żytnym, nie miała dostatecznych wiadomości ani 
środków ku postawieniu tamy chorobie, która 
li dzisiaj jeszcze nie przestała być groźną wszę- 
dzie tam, gdzie nędza panuje wśród mas. ER, 


Zgłaszajcie się na członków 


LOPP. 


è [IL E. 81/54. 


wyjaśnień. 


| 2 lokomobile 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Ogłoszenie 


Do rozpoznania wniosku Jana Wierzbow- 
skiego, kupca z Wąbrzeźna, o odroczenie wypłat, 
wyznacza się termin na dzień 9 czerwca 1954 r. 


godzina 10-ta, pokój nr. 8. Wierzyciele mogą 
przybyć na rozprawę celem udzielenia Sądowi 


OBWIESZCZENIE 


Dnia 15 maja 1934 r. o godz. 10.30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę w Wąbrzeź- 
nie przy ul. Przemysłowej nr. 7 


druga firmy „Sinkoln” 


łączna suma oszacowania zł. 2,500 — 


(—) Jan Główczewski, 
komornik sądu grodzkiego w Wąbrzeźnie. 


Wąbrzeźno 


ul. Bernarda (przy Rynku) 


Rowery i części do tychże — Naj- 
tańsze ceny w miejscu 
Ramy do rowerów męskich zł. 15,— 
Rama la na muikach . 
Łańcuchy rowerowe . . . y 
Pozatem opony, dętki, cześci do 
wLrów ek 


konkurencyjne 


Radjoprogram 


SOBOTA, dnia 12. 5. 1934 r. 


7,00 Audycja poranna, 12,05 Koncert Ze- 
społu Salonowego Haliny H. Adamskiej-Gross- 
manowej. 15,20 Recital śpiewaczy, 15,35 Chwil- 
ka lotnicza i przeciwgazowa. 15,40 Audycja dla 
chorych. 16,20 Lekcja języka francuskiego. 16,35 
Muzyka lekka. 17,30 Odczyt z cyklu literatura 
polska. 17,50 Reportaż. 18,10 Koncerty Bran- 
denburskie J. S. Bacha, 18,35 Drobne utwory 
skrzypcowe. 19,15 Przegląd rolniczej prasy kra- 
jowej i zagranicznej. 19,45 Recytacje poezyj. 
19,40 Wiadomości sportowe, 19,47 Dziennik 
wieczorny. 20,00 Koncert Chopinowski. 20,30 
Skrzynka pocztowa techniczna, 20,45 Koncert z 
utworów Fr. Smetany, 22,00 Muzyka z płyt. 


NIEDZIELA. 13 MAJA 


9.00 Audycja poranna. 10,05 Nabożeństwo 
z Poznania. Po nabożeństwie muzyka religij- 
na z płyt. 12,15 Poranek muzyczny z Filharm. 
Warsz. W przerwie o godz. 13,00 odczyt dy- 
daktyczny: „Jak powstała muzyka”, 14,00 Po- 
gadanka rolnicza. 14,15 Przegląd rynków 
produktów rolnych. 14,30 Muzyka popularna. 
15,00 Czas najwyższy tępić szkodniki. 15,20 
Koncert jazzowy. 16,00 „Flis na fryjorze” 
słuchowisko dla dzieci. 16,50 Kwadrans słyn- 
nych artystów. 16,45 Kwadrans literacki. 17,00 
Pogadanka „O umiejętności czynienia zaku- 
pów”. 17,15 Audycja ludowa muzyki podha- 
lańskiej. 18,00 Słuchowisko „Co się raz stało 
w Sydonie*. 18,40 Recital fortepianowy. 19,30 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19,52 Koncert 
muzyki lekkiej. 20,35 Na przedprożu Bliskie- 
go Wschodu — feljeton. 20,50 Na wesołej 
lwowskiej fali". 22,00 Dziennik wieczorny. 


22,10 Wiadomości sportowe. 22,25 Muzyka ta- 
neczna. 


yz EE RZEZ WE A APG LAZZARI 


„Kino Słońce* 
DAŁES 


W sobotę 12 o 8,45 w. i w niedzielę 13 o5-ej 


01049 : 


Nr. 56 


PONIEDZIAŁEK, 14. MAJA. 

7,00 Audycja poranna. 12,05 Muzyka po- 
pularna z płyt. 15,355 Koncert- solistów. — 
16,20 Lekcja języka francuskiego. 16,355 Tran- 
skrypcje orkiestrowe utworów  fortepiano- 
wych. 17,50 Odezyt: „Spuściząa Bolesława 
Chrobrego i Kazimierza Wielkiego“. 18,10 
Wirtuozi jazzowi — soliści i zespół. 19,15 Rol- 
nicza skrzynka pocztowa. 19,25 Odczyt. 19,40 
Wiadomości sportowe. 19,47 Dziennik wie- 
czorny. 20,00 Myśli wybrane. 20,02 Koncert 
z cyklu: Arcydzieła muzyczne od XVI-go do 
XX-go wieku. 21,00 Feljeton. 21,15 Koncert 
popularny. 22,00 Muzyka lekka i taneczna z 
płyt. 22,50 Muzyka taneczna z restauracji ho- 
telu „Bristol“. 


Ruch Towarzystw 


— Rozkaz do Podoficerów Rezerwy. — 
Zbiórka jutro w sobotę o godz. 20-tej przy 
starostwie, celem odbycia ćwiczeń. 

Komendant 

— Związek Właścicieli Nieruchomości! 
Zebranie odbędzie się w niedzielę, 15. bm. 
o godz 6-tej wiecz, w lokalu p Klimka. Przy- 
bycie wszystkich członków konieczne. 

Zarząd: 
Z, Gaszyński, prezes. A. Makowski, sekr. 

— Legja Inwalidów Wojennych komp. 
Wąbrzeźno. W niedzielę, 13. bm. o godzinie 
12-tej w lokału p. Napierały (St. Klimek) od- 
będzie się zebranie Legji. Na zebranie przy- 
będzie p. Starosta. Ze względu na bardzo 
ważne sprawy, przybycie wszystkich człon- 
ków konieczne 
Dn - TYT MEW EOMONIE MW | b. TE MARTWI TAAAK AA IA WIET IE 


Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki. Redaktor odpowie- 
dzialny Alfons Szczuka w Wąbrzeźnie 


i 8,45 wielki film, w rol. gł. 


Boris 


Karleff 


Maski 
Dr.uManczu 


Współudział biorą Lewis Stone i Myrna 


Wąbrzeźno, dnia 50 kwietnia 1954 r. 


Sąd Grodzki. 


Loy. 


jedna firmy „Lantza 
934/34 


dzieci 


ty 


. „ 18,20 
3,50 


A--TY OW 


5 morgowe 


gospodarstwo 


na sprzedaż 


Jan Krużyński 
Łabędź 


Krawcowa 


która szyje ładnie dla 

może się zgłosić 

zaraz do administr, Gło- 
su Wąbrzeskiego 


Kto szybko 


pragnie znaleźć zajęcia 
lub dobrze sprzedać — 
niepotrzebne przedmio- 
winien ogłosić się w 
„Głosie 
Wąbrzeskim 


EB” ENAERE AAE 
Cieżar kryzysu 


000o 2 


Cegła — 
dachówka 


I klasy na sprzedaż 
Cegielnia Gryf 


(dawniej Dahmer - Sand) 


Wykonuję 


wszelkie prace wchodzące 
w zakres fryzjerstwa 
jak 
golenie 10 gr. 
strzyżenie włosów 30 gr 
ondulacja damska 80 gr. 
w domu i poza domem 
po bardzo niskich cenach: 


Proszę się przekonać 


O łaskawe poparcie prosi 


FR. JANKOWSKI 
WĄBRZEŹNO 


ul. Doina 1 


Księgowość 


załatwia w domu i poza 
domem, przyjmę zastęp- 
stwa 


Fenska ul. Wolnośei 6 


odczuwają tylko firmy nie ro- 
zumiejące potrzeby ogłaszania 
się. Ogłoszenia umieszezane w 
GŁOSIE przy- 
noszą wielki zysk. 


